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P ró żn o  s ię  n a  p o lu  w adzisz, 
Jeś li dom a n ie  u radzisz .

B ej z Nagłowic.

R O K  1 8 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 4 . Stycznia 1843-

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydany je s t rycina mód paryzkich , w raz z opisem. P rzedpłata  wynosi na 
pó ł roku talarów  3 , i przyjmuje się po  wszyst/cich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Przyrzekliśmy rozszerzyć zakres pisma 
naszego, a wywięzując się z tego, położymy 
raz po raz uwagi krótkie, z czasu bieżącego 
wyprowadzone.

Każdy rok jest ważnćm ogniwem w  rozwijaniu 
się postępu, przeobrażeniem ducha czasu. Są lata, 
w  których wszyscy ludzie, a ztąd i wszystkie pisma, 
mniej więcej chylą się na stronę w ojny; w  innych 
znowu na stronę pokoju, albo raczej ściśle z nim 
połączonego przemysłu; w  innych jeszcze każdy się 
zatapia w  polityce, okazuje dążność do zmian spo
łecznych. Czćm się zajmują uczeni, a zwłaszcza pi
sarze, to  schodzi między ludzi zajętych sprawami 
prywatnem i, to zatrudnia salony i nakoniec młodzież 
szkolną, aż drobne dzieci.

Od w ielu lat rozpoczął się ruch oddziaływający 
'przeciw  materyalizmowi i w ojnie, lecz szedł w  roz
dwojeniu i w  całkiem przeciwnych kierunkach. Na
przeciw kościoła występowały systemata mniej w ię
cej przeciw -chrześciańskie, a uczniowie Saint—Simona 
przynajmniej najwięcśj narobili chałasu. Obiecywali 
w  miejsce zużytćj zasady postawić coś now ego, 
a skończyli na zagładzie bez śladu. Jakby w  odpo
w iedzi, że ewanielia ma jeszcze dosyć korzenia i siły 
w  ludzkości, wystąpili Buchez i R oux, a poniekąd i 
Łamennais. W  całym tym ruchu religijnym począwszy 
od tak zwanych Jezuitów na dworze Ludwika XVIII., 
czynny udział mieli tylko sami Francuzi i wciągnęli 
niektórych z tych jedynie cudzoziemców, co w  P a
ryżu do wyższćj wnikali sfery. Tymczasem u  Niemców 
w  rozwijaniu filozofii, zwłaszcza od śmierci Hegla, 
obrócono się do kwestyi religijnych, zmięszano filozo-

Rok czwarty.

fią z teologią, albo raczćj usiłowano sprowadzić je do 
jednćj zasady, aż nakoniec przyszło do dzieł Strausa.

Polacy, którzy od początku swego powstania, 
w  badaniach europejskich zawsze nieco późnićj,ale żywy 
udział brali — nie mogli i przy kwestyach religij
nych pozostać tylko świadkami. Naprzód dziennik 
M ł o d a  P o l s k a  pokazał się z Francyi jako coś nie
spodzianego i dziwacznego, potćm stał się głośnym 
tak zwany k l a s z t o r e k  z u l i c y  V a v i n ,  nareszcie 
było słychać, że są klerycy w  Rzymie, co z Paryża 
przybyli, potćm w ydrukow ano: P o l s k ę p o d  w z g l ę 
d e m  k a t o l i c y z m u ,  P o l s k ę  C h r y s t u s o w ą ,  P i a 
s t ó w  i różne pomniejsze pism a, które dzięki Bogu 
nie zyskały wielkićj sympatyi. Pomimo to trudno 
zapierać, że jak daleko od kraju tak i w  kraju zbli
żyli się do siebie ludzie, nie tyle z serca jak z rze
miosła nabożni. Nakoniec klerycy występują już jako 
wykończeni księża pełni nauki, zapału, dążeń h ie
rarchicznych, bo z przekonania stan sobie obrali, bo 
walczyli w  bojach, bo święceni w  Rzymie. Za ich 
przeciwnika ze stanowiska chrześciańskiego, ale re
formacji można uważać Trentow skiego, którego pi
sma mają pow ab, lecz także nie mają wpływu. Na 
dobre imponować zaczął, jako przeciwnik cudowny 
Towiański. Zasada jego o tyle chrzesciańska, że 
wszystko dotychczasowe uważa za podstawę przy
szłości, o tyle przeciw-chrześciańska, że wprowadza 
aż pojęcia kabalistyczne, że zmierza do czegoś nad 
chrześciaństwo, że sztucznie zobojętnia chrześciań— 
stw o przez równoważenie uczuć dla wyznawców r e -  
Iigii żydowskićj i każdćj innćj na świecie. I ten 
króciuteńki sąd o nim wyrwany jest tylko, jak bły^ 
skawica z ciemnćj nocy, bo między uczniami T ow iań-
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skiego sama ta jem nica , stopniow anie w  urzędzie; 
spólnc zaś wszystkim  obw oływ anie za rzecz w ielką 
tego , co jest. Spytaj się jednak  co? a odbierzesz za
w sze odpow iedź; to  rzecz w ielka.

P ierw si dzisiejsi polscy pisarze w iążą się ze 
w znow ionym i katolikam i francuzkim i, rob ią  jednę 
robotę z teologam i rzymskimi, pracują do w spółek  
z lilozofaini n iem ieckim i, a nakoniec dzielą przeszłość 
pom iędzy M ojżesza, Chrystusa i Tow iańskiego. O toż 
m ięszanina jak się należy, a w szędzie re lig ijna , a po
między ludźm i, którzy drugich prow adzić przywykli, 
którzy jeszcze nie po siw ie li, którzy długo w pływ  w y
w ierać  mogą.

A le tu  nie dosyć na teo ryach , my mamy i czy
ny, k tóre zapow iadają z tej samej strony coś now ego. 
Czytamy po pism ach czasowych, że w  tej części da
w nej Polski dzieje się to  lub ow o z kościołem , z d ru 
giej, że się zasiedlają synow ie L ojo li, z trzecie j, że 
w ychow anie pójdzie w  przepisy klasztorne i w  ręce 
te o lo g ó w , co drugie um iejętności naw iasow o posia
dać będą , a jednak  będą ich nauczycielami. Nam 
aż nic m iło spom inać i o nieszczęściach i o różnych 
zabiegach po w szystkich stronach.

P ism o nasze je s t pośw ięcone K obietom . Tylko 
dla starego przyw iązania do m ody przyłączam y ryciny 
z m odam i, lecz nie dla te g o , abyśmy na m odę jaką 
w artość  kładli. U siłow anie nasze g łów nie  się opiera 
na tern , żebyśmy drugiej po łow ie ro d u  ludzkiego coś 
odpow iedniego, a dążącego ku dobru  ogólnem u podali.

Z tej w ychodząc zasady, zapow iadam y matkom  
troskliw ym  o w ychow anie ich dzieci, że się zbliża 
czas różnorodnego  pojęcia w  rzeczach religijnych. 
U bolew am y, że w szystko już się nie toczy daw nym  
sw oim  b ieg iem , ale n iepodobna tem u zaradzić, bo 
już na ten  ocean w płynęli najlepsi pisarze polscy, 
jak po nim pływ ają i innych ludów  europejskich. 
Zalecamy w ięc tylko w ychow anie pobożne w edług  
przepisów  w łaściw ego kościo ła , a un ikanie w szelkich 
zabiegów. Szał ten  za kilka lat znow u przem inie, 
a k o b ie ta - te o lo g  raz w yśm iana, nigdy szacunku nie 
odzyska. —  My z pew nością nie należymy do tych, 
którzy mężczyznom w ielką  wyższość nadają , i przy
znajem y, że kobietom  w szelki p rzedm iot pojęcia je s t 
dostępny, ale Teologia innego potrzebuje od m łodości 
usposob ien ia , jak  je st to ,  z k tórego kobiecie korzy
stać w olno . Jeżeli zaś kobiety tern się ośm ielają, że 
pod kierunkiem  mężczyzn przy zabiegach tylko pod
rzędne dostają ro le , to  przypom inam y, że w szystkie 
te  zabiegi rozbiły się nareszcie o jakieś Avicści m iło
sne. Były to  po większej części po tw arze , a p rze
cież w  nie uw ierzono.

O D A .
P o w i e ś ć  z c z a s ó w  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  

przez

Seweryna Goszczyńskiego.

i.

W  najgłębszej i najpiękniejszćj ustron i T atrów , 
śród skał szarych, śród lasów  św ierkow ych, leżał za
mek G rom ow ida, zaczepiony, jak  koza, na urw istym  
boku góry , a w  takiej w ysokości, że szczyty jego 
spoczywały już na tle  ciemnej zieleni kozodrzew ia: 
wyżej łysiała już tylko opoka, przem ykały się kozy, 
św istały  strzały strze lców , przechadzały się w ia try  
i chm ury, grały i płonęły pioruny. P od  nogam i jego 
ponure gęstw y bo rów  drzymały w iecznym , n ierucho
mym obłokiem ; dolina najśw ieższej zielen i, w y g ię -  
tem  pasm em  g ó r, patrzała ku n im , jak -o k o  w iecznie 
w eso łe , a w zdłuż jej błyskały fale czarnego Dunaju, 
jak  połysk ruchaw ej źrenicy. N iem a w  ęałych T a
trach  dzikszej i piękniejszej okolicy, n iem a też cichszej. 
W  dzień śpiew y i okrzyki pasterzy , dźwięki piszcza
łe k , gw ar trzó d , były tylko słow am i p ieśn i, a cisza 
była jej muzyką uroczystą, w eso łą, pogodną: w  nocy 
szum w ia tró w  i w ó d , gw izdy bobaków , ryk n ie
dźw iedzi, hukanie nocnych p tak ó w , były tylko sło
w am i p ieśn i, a cisza była jej muzyką uroczystą, po
n u rą , zamyloną. Noc i dzień pogoda jasna i chm urna, 
przedstaw iały się tu  jak zm iany oblicza zaw sze pię
knego.

Takie było u s tro n ie , takie życie w  około zamku 
Grom owida. A le m ilsze, pełniejsze i cichsze życie 
panow ało  w  zamku. G rom ow id , dośw iadczony mąż 
bo ju  i głośny w  w ypraw ach  C hrobrego . O da, naj
piękniejsza z góralek , używ ali tu  pierw szych ro sk o - 
szy połączenia się sw ojego , z pełnej czary m ałżeń
skich pieszczot, całem i duszami. Z umysłu w ybrał 
G rom ow id tę  ustroń  i zam knął się w  niej przed 
św ia tem , aby św ia t nie m iał najm niejszego udziału 
w  ich szczęściu, aby nic ich nie w ytrzeźw iało z upo 
jenia. A  upojenie now ożeńców  było nie m ałe , jak 
były p łom ienne , s ilne , sam ą dzikością now ych cza
sów  ich serca. G rom ow id postrzygany był jeszcze 
obyczajem pogańskim , w  m łodzieńczych dopiero la
lach poznał w iaro  p raw dziw ą; przyjął on ją  z całym 
zapałem , ale nie zdołał oczyścić k rw i i ducha z re 
sztek b a łw o ch w als tw a, często ho łdow ał przew adze 
c ia ła , nic ugłaskanym  nam iętnościom . Takie też pię
tno  m iała jego  m iłość dla młodej małżonki.

P odobna byłą m iłość Ody dla G rom ow ida. O n 
ją  naw rócił: a dzień zaślubin był dniem chrztu dla
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niej. M iłość Boga praw dziw ego w eszła w  serce Ody 
z m iłością kochanka ziem skiego, zlała się z n ią , zga
sła w  niej p raw ie  i w ydała tylko roskosz i upojenie 
ziemskie. Nie dziw , że tak ie dw a serca p ó łp o g ań - 
skie zapom niały dla szczęścia sw ojego o wszystkiem 
—- przynajm niej na czas jak iś; żyły tylko przez siebie 
i dla siebie. I  nie w  samćj chw ili pieszczot m ożna 
było postrzegać ow o ich zlanie się w  jedno . K iedy 
O da śp iew ała rodzinne , tk liw e p ieśn i, serce G ro m o - 
w ida topn ia ło , oczy zachodziły łzam i, duch niew ieści 
w stępow ał w  niego. K iedy znow u G rom ow id opo
w iadał srogie w ypraw y , dzielność w odza Lechitów , 
piękną okropność b ite w , radość rycerskiego serca 
w  zgiełku b o jów , w iększą jeszcze na po lu  zwycię
s tw a , popłoch nieprzyjaciół przed tchnieniem  odw agi, 
O da zapom niała o słabości swojej p łc i, czuła rozcho
dzącą się po członkach męską siłę , drżała do m ie
cza, go tow a była lecieć w  ogień bojów . lakierni 
byli w  cichem ognisku zam kow em , takiem i byli na 
częstych w ycieczkach w  g ó ry : G rom ow id nie w sty 
dził się przykładać rycerskiej ręki do n iew ieścich ro 
b ó t żony, O da nie w zdrygała się przed trudam i 
i przygodam i ło w ó w  na najdziksze gór zw ierzęta. 
Było w  tern wszystkiem  w ielk ie szczęście, ale to  
szczęście nie m ogło trw ać  zaw sze, nie m ogło trw ać  
długo. Przyszedł czas nareszc ie , że poznał to  G ro
m owid. Sumieniem jego  począł kłucić niepokój, ucie
chy poczęły gorzknieć w ew n ętrzn ą  zgryzotą. I w  rze
czy samej coraz jaśnićj w id zia ł, że był w ystępnym .

B olesław  obw ołał kraj trzykrotnem i w iciam i na 
w ypraw ę kijow ską, a on skrył się w  ustroń , aby się 
nie znalazł na ich drodze. Cały naród w  obozowym  
ruchu, a on gnuśnieje w  m iękkich objęciach kobiety. 
N apróżno jego zbroja odbrzm iew a w ojennym  trąbom , 
głos ulubionej zagłusza zbroję. W ojsko pociągnęło na 
R uś, w ieści o bojach i zw ycięstw ach już obiegają P o l
skę , ra d u ją , w strząsają w szystkie se rca , a tylko jcg'o 
serce odrętw iało . O drę tw ia ło  dla czynu, ale nie dla 
zgryzoty.

G rom ow id kochał O d ę , ale nie p rzestał kochać 
ojczyzny i rycerskiej chw ały. W  upojen iu  roskoszy 
małżeńskich nie stracił całej pam ięci na to ,  co był 
w in ien  krajow i. Poznał, że uciechom  m ałżonka po
św ięcił obowiązki męża Polski. O dtąd  dw a sprzeczne 
uczucia stanęły naprzeciw  s ie b ie , jak  dw a groźne 
w ro g i; d ługo , długo spokojni, zaczem się zmierzą. 
S tarły  się nakonicc. W alka od chw ili do chw ili sta
w ała się gw ałtow niejszą, ale w ciąż n iepew ną. M iłość 
n iew ieśc ia, pieszczoty n iew ieście, sprzym ierzone ze 
w szystkiem i czarami cichego, ła tw ego  szczęścia, tru 
dne były do pokonania; w zm acniała je  nadto  osła

biona w o la  G rom owida. A le ta  w alka odbierała roz
pieszczonem u sercu najdroższy skarb jego, najpierw szy 
w arunek  szczęścia —  spokojność. M iłość niew ieścia, 
pieszczoty n iew ieście, straciły po łow ę sw ojego uroku, 
n ie  ustępow ały  jednak z p o la , aż przyszła chwila, 
k tó ra  w alkę rozstrzygnęła.

Noc była późna. G rom owid spoczywał obok 
swojćj m ałżonki. Księżyc zaglądał w  okno. Chm ury 
przelatujące zakryw ały , to  odsłaniały tw arz  jego. 
B lask w alczył z ciem nością w ew nątrz  kom naty: po
dobna w alka uczuć m io tała sercem G rom owida. Nie 
m ógł usnąć, a jednak  znużony roskoszą. P odniósł się, 
patrzał w  tw arz  kochaną, głęboki sen osłaniał ją  u ro 
kiem sw oich skrzydeł, głębokie tchn ien ia podnosiły jej 
p ie rsią , usta uśm iechały się przez sen , przyłożył do 
nich sw o je , napróżno! i w  nich nie znalazł spokoju. 
W sta ł cicho. Bez m y śli, bez w iedzy szedł do z b ro -  
jow ćj sali. Księżyc i tu taj patrzał przez okno: to 
jasnóm  okiem przeglądał zbroje, to  chm urząc się okry
w a ł je  cieniem . Te zb ro je , ten pozór w o jn y , po
w iększyły u d ręc zen ie , obudziły w styd  w  sercu  G ro
m ow ida. N ie śm iał stąpać , bo każdy krok rozlegał 
się po nocnćj ciszy, jak  echo groźby, i budził brzęk 
rycerski: rzucił się na najbliższą ła w ę , zadum ał się, 
uczuł znużenie, zm rużył oczy i zdaw ało się, że usnął. 
K rótki był jego spoczynek, dziw ne przebudzenie. P o 
rw a ł się rów ncm i nogam i, p rze tarł oczy, pozierał do 
koła, niby przypom inał sobie, gdzie się znajduje, i pu
ścił się szybkim krokiem  ku sypialnej komnacie. Zbli
żony do drzw i zw oln ił chodu , w sp ią ł się na palce, 
stąpał zaledw ie dotykając ziem i, z lekka drzw i ko
m naty uchylił i w szedł do n ie j: w  północnej ciszy 
słychać było g w ałto w n e , n ierów ne bicie jego serca. 
Zbliżył się tem że stąpaniem  do łoża, obejrzał je  isk rzą - 
cem od jakiejś trw og i okiem , odetchnął ciężko, jak 
żeby ogrom ne brzem ię zrzucił z p ie rs i, uk ląk ł przy 
łożu, załam ał ręce, i w zniósłszy w  górę pobożne w ej
rzen ie , zaw ołał pó łgłosem : „dzięki ci o Boże dobrzy, 
że to  był tylko sen m arny! “ P o  tych słow ach w stał, 
w ahał się niby miedzy jakiem iś myślami, ale w  końcu 
w yszedł, ró w n ie  cicho, jak  spiesznie. B iegł prosto 
gdzie spał W arc isz , s ta ry , w ierny  sługą od lat n ie
m owlęcych. „ W a rc isz u !“ rzek ł, budząc sługę, 
„ w s ta ń , mam z tobą pom ów ić. S łuchaj: tob ie m e 
obca nauka guślarzy. Poradź się jśj teraz . uspokoj 
mię. O to  przed chw ilą w szedłem  do w ielkiej sa!-., 
i m iałem  dziw ne w idzen ie , niby przez sen , niby na 
jaw ie . P atrzałem  jakoby na moją zb ro ję , co tam  
w is i, i u jrza łem , że się poruszyła i szła ku mmc. 
Gdy stanęła tuż przedem ną, zobaczyłem pod m ą m ło
dzieńca przecudnej u rody , z w ejrzeniem  dziwnego
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blasku, ale sm utnem , długie w łosy wymykały się ko
biecym w arkoczem  z pod szyszaka, a dw a o rle  skrzy
dła w ielk ie i ja sn e , spadały z p leców , jak  u  p taka 
postrzelonego. M łodzieniec w zią ł mię za rę k ę , po 
s taw ił przed oknem i ręką w skazał za okno. W tedy  
zobaczyłem nieznaną mi jakąś k rainę , ogrom ne pola 
i lasy i w ielką bardzo rzekę, i na górze przy rzece 
gród jakiś okazały, bardzo w arow ny. Na m uracb 
grodu  w idziałem  tłum y uzbrojone, a pod m uram i w i
działem  w ojsko nasze, jak  przeze m głę , poznałem  
jednak , że nasze. Co dziw niejsza, w yraźnie rozpo
znałem  postać C hrobrego. O brócony był ku m nie 
tw a rz ą , oczy m iał gn iew ne , a s ta ł tak  blisko m nie, 
że iskry jego oczu padły mi na serce; zdaje s ię , że 
jeszcze dotąd je  czuję. Spłonąłem  cały w stydem , 
spuściłem  oczy, a m łodzieniec pociągnął m ię znow u 
za rękę w  stronę przeciw ną. I oto znaleźliśm y się 
przededrzw iam i sypialni. M łodzieniec pchnął drzw i, 
a ja  ujrzałem  na ło żu , czy uw ierzysz? mamże po
w iedzieć, co u jrzałem ? m oją O dę w  objęciach jak ie
goś obcego, jakiegoś m nicha. Zadrżałem  z gniew u, 
jak  nigdy nie drżałem . N icw icm  już, co w  tej chwili 
chciałem  zrobić, ale m łodzieniec zniknął, a ja  ocuci
łem  s ię , nie w iem  d o tąd , ze sn u , czy z w idzenia, 
i u jrzałem  się na ła w ie , jak  przed tern przyw idzeniem . 
W arciszu , zlituj się, pow iedz mi, co ten  sen znaczy? “ 

S tarzec w p atry w ał się ze zdum ieniem  w  tw arz 
sw ojego pana, drżącego jeszcze na spom nienie okro
pnego snu, przeżegnał się, pom yślał i z a w o ła ł: „Bóg 
z to b ą  G rom ow idzie! P różno  się trw ożysz. Je s t to 
nic w ięc e j, jak  ostrzeżenie boskie. T en  m łodzieniec 
to  tw ój A n ió ł-S tró ż . O w a kraina obca , to  Ruś. 
O w e w o jsko , to  nasi i R usini w  b o ju : a mnich obok 
tw ojej żony, to  ty  G rom ow idzie, daruj sta rem u  słu
dze, to  ty  sam , jak i jesteś w  dzisiejszej tw ojej n ie -  
czynności, i jakim  będziesz, jeśli dłużej tak zostaniesz. 
G rom owidzie, to  ostrzeżenie boskie, nie w aż go lckce.“ 

G rom ow id słuchał z u w ag ą , nie pokazał żadnej 
urazy, przeciw nie z p okorą , ale głosem  silnej w oli 
odpow iedział: „ T w o ja  p raw da! D ziękuję ci za nią, 
W arciszu . O tw orzyłeś mi oczy na m oją hańbę , ale 
jeszcze pora  otrząsnąć się z niej. Nie, n ie  pow in ie
nem dłużej zostać. T rzeba mi jechać do w ojska , 
i po jadę, a pojadę dziś jeszcze, natychm iast. Idź 
zaraz, rozbudź w ojenną czeladź i niech w e m gnieniu 
oka będą gotow i do drogi.“

W arcisz ośm ielił się poradzić, aby poczekał do 
ran a ; trzeba w szakże i snu użyć, bo podróż nużąca, 
po trzeba i żonę pożegnać.

G rom ow id był niezachw iany; w ola  jego poszła 
już w  tym  k ierunku , że złam ie wszystkie zapory;

mimo to  spom nienie żony zham ow ało go na chw ilę, 
zamyślił się i w n e t w róc ił do p ierw szego postano
w ien ia, z m ocniejszą n aw et w o lą  zdaje się, bo rzekł: 
„ n ie ,  zostaw  czeladź do rana. To będzie trw ać  za 
d ługo , to  rozbudzi cały zam ek, i ona w  tym  czasie 
może się obudzić, a ja  muszę w yjechać. D la  mnie 
w ięc  tylko przygotuj konia , a resz tę  ju tro  po dniu  
w ypraw isz; w szak drogę w iesz, zw yczajną, w ypo
czywając będę czekał mojćj służby. Idź. Zbroję sam 
przywdzieję. “

W arcisz m iał odchodzić; chw ila nieprzyjazna je 
szcze raz uderzyła w  G rom ow ida, zatrzym ał sługę. 
„C zekaj, odjechać bez pożegnania, bez ucałow ania 
O dy , to  bo leśnie! A  tymczasem, kto w ie, może je 
dno jćj s ło w o ...  ty  w iesz , co jej s łow o , co jej łza 
może nadem ną, możeby m ię zachwiały, odw iodły od 
postanow ienia. Nie chcę jej w idzieć. Ty ją  poże
gnaj odem nie. P ow iedz je j, co m ię kosztow ał ten  
odjazd, pow iedz i to , że m usiałem  ta k z ro b ić .“

Mimo to s ta ł w  m iejscu i m yślał so b ie ; „a le  nie, 
pójdę sam , pożegnam : albożem  słaby jak  kobieta?! 
Nie będę jćj budził. Jeżeli się obudzi, potrafię oprzeć 
się jej w yrzekaniom , jeżeli n ic , pożegnam  śpiącą, 
będzie to  znać w o la  boska. W arc iszu , rzekł głośno, 
chodź ze m n ą .“

W eszli do sypialn i, O da spała w ciąż snem  głę
bokim. D ługo stał i patrzał w  n ią G rom ow id; p ra 
gnął zdaje się jćj przebudzenia. Zdobył się w reszcie 
na krok stanow czy, przechylił się ku  uśp ionćj, dał 
pocałow anie kradzione i znow u stanął i czekał jeszcze, 
i patrzał do koła. AVarcisz pociągnął go z lekka do 
w ychodu .; „C hw ila jeszcze11, szepnął G rom ow id, „co 
postanow iłem , to  zrob ię , ale jeszcze ch w ila ."  Oko 
jego padło na dziewiczy w ien iec  O dy, który jako 
pam iątka ślubna w isia ł nad łóżkiem . G rom ow id zdjął 
go , położył na g łow ie O dy, szepcąc pó łg łosem , a 
w  tw arzy w idać by ło , że m ów ił z głębi d u ch a : „Żono 
m oja, oto przez ten  w ieniec masz być jako dziew ica 
aż do m ojego pow ro tu . Noś go do m ojego pow rotu . 
B iada tem u, kto się go dotknie przedem ną, biada g ło
w ie ,  co go straci. Tak mi Boże bądź św iadkiem  
i ty  W a rc isz u !"  A oblicze uśpionćj, jakby się w  niej 
odbiło  przykre uczucie G rom ow ida, zam gliło się 
pó ł—sm utnie, p ó ł-rzew n ie , w ew nętrznym  niby płaczem, 
a ręka uśpionćj podniosła się przez sen , i spoczęła 
na w ień cu , jak  żeby chciała go przytrzymać.

Gromowdd nie w idział już tego. Zdaje się mało 
ufając sw ojej w o li , w ybieg ł co prędzej z sypialni 
i udał się do zbrojow ćj sali. Za chwilę sta ł już na 
dziedzińcu w  przyborze rycerskim , a przed nim stary 
sługa z koniem.
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„W arc iszu !“ zaw ołał dosiadając konia —  „ n ie  
zapom nij pow tórzyć O dzie , co ci pow iedziałem . Ja  
pow rócę p rędko , zd row o; tego  jestem  pew ny. Ty 
bądź jej opiekunem , ojcem. Pocieszaj j ą ,  strzeż jćj. 
O , strzeż jej, jak  źrenicy w  oku. S tary ty  w iesz , jak  
ją  kocham. Biada nam  w szystk im , gdybym je j nie 
znalazł taką, jak  zostaw iam , taką p iękną i n ie w in n ą !“ 

D om aw iał tych słów  już na koniu : w  m ilczeniu 
dał m u ostrogę. Zw olna przejechał dziedziniec zam
kow y, zw olna spuścił się z góry; ale raz na płasz
czyźnie doliny, pognał konia w  całym pędzie, jak  żeby 
lękał się za sobą pogoni p łaczu i w y rzu tó w  swojej 
Ody. (Dalszy ciqg nastqpi.J

O politycznem znaczeniu kobiet.

N iepojętćm  ale m ądrem  zrządzeniem  opatrzności 
dzieje s ię , że w e  wszystkich tw orach  dw upłciow ych, 
stosunek płci obojej do siebie zawsze ten  sam zo
sta je , to  je s t liczba ich po obu stronach nie oledw ie 
ta  sama. T en sam rów ności liczbow ej stosunek za
chodzi między ludźm i, jak  to  porów nan ie  tab lic  sta
tystycznych okazuje. T u ow dzie trafiająca się zna
czna przewyższka jednej płci nad drugą je s t anom alią 
m iejscow ą, k tóra w  ogólnym  stosunku ludności w y
rów nyw a się i niknie. M ożna zatem z pew nością 
tw ie rdz ić , że kobiety stanow ią drugą po łow ę ro 
dzaju ludzkiego, drugą po łow ę każdego n aro d u , ró 
w n ie  liczną jak m ęzką, a mimo to  znaczenie ich po
lityczne w e  w szystkich krajach dotąd  było żadne.

Przez jakieś dziw ne zrządzenie losu kobiety m ogą 
zasiadać na tro n ie , ale w  radzie m ężów  im zasieść 
n ie  w o ln o , m ogą m ieć nieograniczoną -władzę życia 
i śm ierci, jak sam owładczynie W szech R ossyi, a do
bijać im się o p raw a polityczne nie w olno.

L udzie, którym  arystokracya rodu  je s t ew angelią 
w ytłum aczą nam  w p raw d zie , tę  dla nich pozorną 
tylko niedorzeczność. Na tro n ie  nie kobieta , ale dy— 
nastya zasiada, k rew  nie ciało, pom azaniec nie je s te 
stw o ludzkie. Zostaw m y im tę  w ia r ę , z k tórą um rą 
szczęśliwi. W ięcej zastanow ić nas musi urządzenie 
k rajów  konstytucyjne albo cale dem okratyczne, gdzie 
przecież kobiety p raw  dla siebie politycznych nie 
zdobyły.

Zasadą je st tych rząd ó w , że w ładza idzie od 
lu d u , że rząd praw y z w oli tych , którym i rządzi 
w ypływ a, i jakże z tą  zasadą pogodzić zupełne 
obran ie  kobiety z p raw  politycznych, m ężom sa
mym należnych? Jak  żądać od kobiety posłuszeń

stw a dla p raw a i w ładzy , kiedy ani to  p raw o , 
ani ta  w ładza nie je s t w ypływ em  jćj w o li?  Jak  
rozporządzać jej w łasnością , jej w o lnośc ią , jej ży
ciem , gdy w  kraju , gdzie wszystko w o lą  m ieszkań
ców  je st uśw ięcone i upow ażn ione, o jćj w o lę  nigdy 
się tam  nie pytano ? —  Są to  kw estye , które już nie 
jeden  z polityków  sobie zadaw ał, ale ich nigdy do
statecznie nie rozw iązał. Tych nie w ie le , co n iew ia
stom  szranki politycznego zaw odu otw orzyć radzili, 
w yśm iano i z iron izow ano; —  ci zaś, co tę  polity
czną n iespraw ied liw ość w ytłum aczyć chcie li, musieli 
się do sofizm ów nietylko bardzo w yszukanych, ale 
i bardzo niedem okratycznych uciekać. Kobiety cm an - 
cypatki z tryum fującą m iną odrzuciły na to : „ trudno  
b ron ić , co się bron ić nie d a .“

P ra w d a , że to  py tan ie , o praw ach  politycznych 
kob ie t, albo było zbyw ane, jako u ro jo n e , albo dzi
w n ie  tłum aczone i to  przez najgłów niejszych publi
cystów. T h iers pow stając w  izbie deputow anych 
p rzeciw  w nioskow i w iększego rozciągnienia praw a 
obiorców  w yrzekł te  pam iętne s łow a: zupełna r c -  
p rezentacya narodow a jest u to p ią , bo nie jest podo
bna do w ykonania. N iechby p raw o  obierania z 400,000 
rozciągnęło się na cztery m iliony, jeszcze 26 m ilio
n ó w  n ie będzie reprezentow anych. Gdyby nareszcie 
wszyscy Francuzi m ieli p raw o  ob io ru , to  go kobiety, 
druga po łow a narodu  m ieć nie mogą.

Jefferson , prezydent Zjednoczonych stanów  Ame
ryki p ó łn o cn e j, pow iedzia ł w  jednem  poselstw ie s w o -  
jem  do stanów  zebranych: „C hoćby  państw o nasze 
czystą było dem okracyą, gdzieby wszyscy mieszkańcy 
po rów no  taką mieli m iarę politycznego w ykształce
n ia , iżby sami rządy w łasne sp raw ow ać m ogli, na
leżałoby przecież w yłączyć z narad  publicznych:
1) dzieci, k tó re  jeszcze nie doszły w ieku  dojrzałego,
2) kobiety , k tóreby  nie m ogły m ieścić się w  publi
cznych zgrom adzeniach mężczyzn bez narażenia oby
czajności na zepsucie, 3) n iew oln ików , którzy w  sku
tek  sm utnego p raw a , będącego jeszcze u  nas w  mocy, 
pozbaw ieni są w łasności i w olności g łosow ania.”

T hiersa rozum ow anie było krótkie i zw ięzłe; 
w ychodząc z zasady, te  mężczyzna faktycznie wyżćj 
stoi od n iew iasty , a nie ma podob ieństw a, aby się 
p raw a polityczne na w szystkich mężczyzn rozw inęły, 
istne uro jen ie  m yśleć o podobnych praw ach u  k o b ie t 
I nie m ożna zarzucić nielogiczności takiem u rozum o
w an iu , bo mąż stanu  bierze rzeczy jak są , nie jak 
być kiedyś pow inny. W  takiem  znaczeniu m ogłoby 
być choć nie p raw d ą, to  praktyką, że po ostatnim  
w  zdolnościach i znaczeniu mężczyźnie, idzie dopiero 
pierw sza w  zdolnościach i znaczeniu niewiasta- Dość,
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że dyplom ata francuzki łatw ym  targiem  zbył się ca
łej kw estyi n ieudow odniając ani upraw niając rzeczy, 
ale b iorąc ją  jak się pokazuje w  świecie.

Nie w  sw oją rzecz w d a ł się Jefferson, gdy chciał 
upow odow ać sw ój argum en t, że i w  najzupełniej
szej dem okracyi p ań s tw a , kobiety w raz  z dziećmi 
i niew olnikam i w yłączyć od udziału p raw  polity
cznych należy. I  m ogą mieć słusznie kobiety do 
opacznych uczuć jego i w yobrażeń  p retensye, że się 
użala nad stanem  n iew o ln ików , których p raw o am e
rykańskie gnębi dotąd i uciska, a o kob ie tach , jakby 
o urodzonych i naturalnych m ów i n iew oln ikach , k tóre 
n ie dla tego w yłączyć należy od zgrom adzeń p raw o 
daw czych, by ku tem u zdolności żadnych nie miały, 
ale że przeznaczone są być kobietam i, żonam i tylko, 
a ta  ich kobiecość narażonaby była na zepsucie.

T a filantropia i opieka o kobiecą w styd liw ość 
bardzo podejrzana. Gdyby rzeczyw iście o n ią  A m e
rykanom  chodziło , byłby to  i w tenczas jeszcze w ięcej 
in te res ich w łasn y , na podobieństw o gospodarza, 
który po p ran iu  strzeże ow iec, aby się w ełn a  nie 
zaplugaw iła. Bo ręczyż rząd za obyczaje m ężów , 
p raw o  polityczne w yw ierających , któryebby chyba 
publiczne zgorszenie m ogło w  ich p raw ach  ukrócić? 
zkąd w ięc taka skrupulatność cnoty dem okratycznej 
w  kobietach? —  A toli całkiem  tu  n aw e t o obyczaje 
n ie chodzi. Bo jeżeli obyczaje n iew ieście nie nara
żone są na n iebezpieczeństw o, przez codzienne to 
w arzyskie obcow anie ze sobą płci obo jć j, po te a 
trac h , zgrom adzeniach, na balach i zabaw ach , zbyt 
naciągana trosk liw ość , aby im zagrażały zebran ia po
lityczne płci obojej.

A lbo w ięc Jefferson nie pow iedział, co chciał po
w iedzieć, aby w ykluczenie n iew iast z obrad polity
cznych u p o w o d o w ać, albo sp raw ied liw ego  na to  po
w o d u  dać nie um iał. W  A m eryce i w  ogóle w  rządach 
dem okratycznych trudno  nie przypuścić kobiet do p raw  
politycznych, gdy podstaw ą tych rządów  je s t osobow a 
w olność m ieszkańców  w e  w szystkich sw obodach po
litycznych i socyalnych. Sain t—Sim oniści utrzym ujący, 
że m ałżeństw o dop iero , czyli człow iek w  dw ójce 
płciow ej je s t zupełną isto tą  socyalną, a krom  m ał
żeństw a tylko pó łis to tą , uspraw ied liw iliby  poniekąd 
taki stan rzeczy, gdzieby tylko socyalne isto ty , a ta 
kow e reprezen tow ane w  m ężach, w yw ierały  p raw a 
zupełne polityczne. Ta myśl w szakże S a in t-S im o n i-  
s tów  nosi w  łon ie  sw em  ukrytą p ra w d ę , podającą 
przyczynę, dla k tórej kobieta zostaw ała dotąd bez 
politycznego znaczenia.

K ażdy, który zdobyw a w  państw ie niezaw isłe 
dla siebie stanow isko , je s t obyw atelem  tego państw a.

je s t zupełną w  praw ach  politycznych isto tą  socyalną. 
N icdoletni zaw iśli od rodziców , słudzy od panów , 
osoby nie m ające stałego za tru d n ien ia , którem by 
w chodziły w  czynną sferę państw a, nie m ogą być dla 
tego obyw atelam i, ani w ykonyw ać p raw  politycznych. 
K obieta nie zdobyła sobie do tąd  niezaw isłego stano
w iska w  tow arzystw ie. N ieletn ia zostaje pod opieką 
rodziców  lub op iekunów , jako żona zlew a praw a 
sw oje na m ęża, i przez niego chce być rep rezen to 
w aną. N iew iasty doletn ie bez m ężów  są nielicznemi 
w y ją tk am i, a i tam  osłania ich opieka mężczyzn, 
braci, krew nych lub przyjaciół.

Ta ciągła zaw isłość od m ocniejszćj z natury  isto
ty socialnej, od mężczyzny, który działa, przem yśliw a 
i zarab ia , postaw iła kobietę w  politycznem  niem o
w lęctw ie . A  że ta  zaw isłość ugrun tow ana w  n a tu 
rze rzeczy, bo pierś m ęża zbudow ana, aby była ta r 
czą ojczyzny, członki silne i m uskularne, aby prze
łam yw ały zapory i tam y, o k tóreby się drobniuchne 
siły kobiece nadarem nie ro zb ija ły , myśl- odw ażna, 
dojrzała i ję d rn a , aby tam  sięgała , gdzieby się za
chw iał i zakołow rocił rozum  niew ieści —  przeto  nie 
m a podobno w idoku em ancypow ania kob ie ty , aby 
zasiadała w  senacie, i izbie deputow anych radziła, 
aby na zgrom adzeniach politycznych głos zabierała, 
i daw ała w o ta  swoje.

W  kraju  naw et najbardzićj dem okratycznym , jak 
A m eryka, gdzie kobieta idąc za mąż n ie trac i n ie -  
uległości swojej, rozporządza m ajątkiem  dow oln ie bez 
m ęża, przez zakładanie in sty tu tów , rękodzieln i, rze
m iosł dla płci swojej stosow nych, n iezaw isłą się czyni 
w  znaczeniu politycznem ; —  tam  n a w e t do w yko
nyw ania p raw  politycznych przez n iew iasty  przyjść 
n ie  może.

(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

Z w i e r z ę c y  m a g n e t y z m  w  m o d z i e .  W e  
w ielu  m iastach , a szczególniej w  P a ry ż u , trudni się 
m nóstw o osób magnetyzowaniem i profanuje tym spo
sobem tajem nice natury , które w  magnetyzmie się po
jaw iają. Lekarze pew ni mają w  sw oich usługach ja 
snow idzące, które na zgrom adzeniach publicznych 
i opłacanych w ysoko, usypiają, zadając im pytania 
podaw ane przez przytom nych. W iele znajduje się też 
kobiet odgrywających ro lę jasnowidzących na w łasny 
rachunek. W  każdym stanie atoli m ożna je  znaleźć. 
M ieszkające w  ubogich dzielnicach m iasta , są stare,



brzydkie i brudne i zastępują miejsce dawnych czaro
w nic  i cyganek. Ludzie biedni radzą się ich w  cho
robach i t. d. Jasnow idzące same się w  sen w p ra
w ia ją , kładąc jakiś pierścionek na palec , przynajmniej 
sen udają. W  tym stanie polecają leki na wszystkie 
choroby, zaw arte w e w odzie m agnetyzowanej. K o
biety sypiają na ten  sposób sześć do ośm iu godzin na 
dzień i nazywają to  robotą. Sen ich jest jedynym za
robkiem  i rzem iosłem . —  Stan miejski ma także swoje 
jasnow idzące. Są to  poczęści kobiety w  trzydziestym 
roku , b lade, chore i dosyć piękne. D onoszą o sobie 
w  gazetach, np. P an i C. jasnow idząca , daje posłucha
nie lekarskie od dziesiątej do czw artej godziny. S ła
w na jest ze swych jasnow idzeń. M ożna do niej na 
piśm ie się zgłaszać , byłe listy były frankow ane." Inne 
rozdzielają kartki polecające na ulicach i najwięcćj 
mają uczenn ic, k tóre w praw iają w  sztukę jasnow i
dzenia. — A rystokracja ma także sw e orj'ginalne 
jasnow idzące. P ew na kobieta utraciw szy swój cały 
majątek w  czasie rew o lu c ji lipcow ej, znalazła środek 
w  Paryżu zarabiania sobie co rok  4 0 ,0 0 0  franków, 
za pom ocą jasnow idzenia. Z tąd w idoczna, że p r a -  
w dziw em  jest p rzysłow ie , iż szczęście nie jednem u 
w e  śnie przychodzi. —  Oprócz tych magnetyzujących 
szarlatanów  i jasnow idzących z rzem iosła, znajduje się 
m nóstw o lubow ników  m agnetyzm u, kobiet i mężczyzn, 
którzy dla zabawy odgrywają ro lę jasnow idzących. 
W iele byw a teraz magnetycznych w iec zo ró w , podo
bnie jak  są w ieczory muzykalne i tańcujące. N ie niasz 
tylko na biletach zapraszających: ,,T am  spać b ęd ą ."  
M agnetyzerem  po tych tow arzystw ach zwykle byw a 
m łodzieniec z długiemi w łosam i. K obieta odgryw a
jąca ro lę  jasnow idzącej, siedzi lub leży w  białej sukni, 
z rozpuszczonem i w łosam i na krześle , nie trudno  jej 
odgrywać roli czarodziejskiej, kiedy zna zazwyczaj ta 
jem nice swych przyjaciółek. Tak m ów i do jednej, 
m aszTvłosy nie sw oje , drugiej, masz blanż na twarzy, 
do trzecie j, tw oje klejnoty, to  istne szkiełka kolorow e 
i tak dalej. —  K to zna potęgę fantazji u kobiety, 
przyzna, że w ieczory m agnetyczne są bardzo niebez
pieczne. Magnetyzm odgrywa nie raz rolę uw odzą
cego węża. M łodzieniec jeden przechw alał się n ie
daw no , że przez magnetyzm bardzo bogato się ożenił. 
O pow iadają naw et, że mąż jeden m agnetyzował żonę 
sw oją w  śnie naturalnym , bez jej w iedzy , chcąc się 
dow iedzieć o najgłębszych jej ta jem nicach , przy czem 
nie w iadom o , czyli m ąż, czyli żona została oszukaną.

W  szereg Casanow y, Schubarta , P e llic o , w stąpił 
Angelo F rignan i, jako odrębna postać. Uwikłany 
w  spisek został w  trzydziestym roku swego w ieku 
w trącony do w ięzienia przez rząd papiczki. Pociąg

do w olności i pow ietrza skierow ały myśl jego do od
grywania roli obłąkanego. Odgrać ro lę taką z całem 
następstw em , do tego potrzeba nietylko talentu  nad
zwyczajnego ak to ra , ale jak Ham let d rugi, pow inien 
był stanąć na tćm  stanow isku u c z u ć , gdzie łatw o 
przechodzi się w  stan szaleństwa. Angelo Frignani 
nie odgryw ał roli łagodnego głupca, ani tćż delikatnego 
m elancholika, ale obrał rolę w ściekłego, aby przera
zić, w zruszyć i wymódz na stróżach, czego żądał. 
Dziwić się przychodzi nad energią w oli i nad siłą fizy
czną, kiedy czytamy w  jego w yznaniach, iż całą aka
dem ią lekarzy oszukał. (Pod tytułem : „M oje szaleń
stw o w  w ięzieniu", wyszło dzieło jego w  tłum aczeniu 
niemieckiem u  Brockhausa w  Lipsku). Jeden z jego 
lekarzy przejrzał grę nastro joną, udał, że jej uw ierzył 
i zapisywał m u lekarstw a, k tóre ustaliły zdanie o cho
robie jego. Nie raz opadła go gw ałtow na febra w  sku
tek  natężeń , i w  rzeczy samej obłąkała na chw ilę mózg 
jego. N ajdotkliw szą sceną dla nieszczęśliwego była 
ow a p o r a , w  której poznał między ciekawymi rodzinę 
swoją. Osierociały ojciec na w idok nieszczęśliwego 
syna rw a ł w łosy sw e siwe. B rat jego stał obok za
lany łzami. P o  kilku w ybrykach roli szalonego udało 
m u się dm uchnąć słów  kilka b ra tu , które wystarczyły 
na porozum ienie sic wzajem ne. —  D opiął celu Angelo 
po upływać roku. Przeprow adzono go do dom u cho
rych , zkąd uciekł.

N egrier, lekarz francuzk i, doniósł przed n ie d a -  
wnym  czasem francuzkićj akadem ii um iejętności, iż 
gwałtowany up ływ  krw i z nosa natychm iast w strzym ać 
m ożna podniesieniem  w  górę ręk i, i to p raw e j, jeżeli 
z p raw ego o tw o ru , lew e j, jeżeli z lewego otw oru  
nosa k rew  płynie.

N o w in y  z A m e ry k i.  Gazety w  Filadelfii dono
szą: D r. L ardner przy odczytach w  teatrze prelekcji 
„ o  rew o lu c ji francuzk ićj" , objaśniać będzie główne 
zdarzenia „żyw em i obrazam i i innemi scenicznemi 
przedstaw ien iam i." .

P ew ien  francuzki m isjonarz w  K anadzie , nazw i
skiem T anner, p o w iad a , że w  M ontrealu podczas 
postu  gra w iele osób w  karty o p a c i e r z e ,  kto 
przegra , ten  odm aw ia z a  wygrywającego pew ną liczbę, 

pacierzy.
Znany optyk londyński G a r y  wynalazł now y ro 

dzaj szklą pow iększającego, który w  skutkach swych 
praw ie w szelkie przechodzi podobieństw o. Narzędzie 
to  ma sześć rozm aitych stopni i zwiększa od stu  trzech 
do czterysta siedm dziesiąt m ilionów  razy. W  drugim 
stopniu pokazują się skrzydła szarańczy dwadzieścis 
siedm stóp długie. W  szóstym stopniu tak się zw ię
ksza oko m uchy, które ma zaw ierać 7 5 0  soczewek,



8

iż każda soczewka czternaście cali duża wygląda. W łos 
ludzki w  przecięciu wynosi tam ośmnaście cali, a w  ob
wodzie cztery stopy.

Paryż z przedmieściami liczy teraz mieszkańców 
1 milion 1 0 0 ,0 0 0 , między tymi 2 0 0 ,0 0 0  dziennych 
najemników. Miasto ma przeszło 2 0 0 0  ulic, po któ
rych ciągle się toczy 6 0 ,0 0 0  pojazdów.

W  pewnym angielskim dzienniku przeczy jakiś 
uczony upowszechnionemu zdaniu, jakoby karty wy
nalezione zostały dla zabawy jednego z królów fran - 
cuzkich i utrzymuje, że karty już dawnym Egipcyanom 
były znane. Pięćdziesiąt i dwie karty odpowiadają 52 
tygodniom roku, 13 kart w  jednym kolorze liczbie ty
godni roku miesięcznego, a dwanaście figur dwunastu 
miesiącom i t. d.

Przed kilku dniami padł jakiś człowiek w  Paryżu na 
ulicy bez zmysłów. Paraliż go jak mówiono ruszył i za
niesiono go do odwachu. Nie upłynęło kilka minut, aż 
zjawiła się kobieta, która krzycząc i płacząc w ołała: 
„mój m ąż, mój m ąż! Spieszno zdejmcie mu chustkę 
z szyi... Odstąpcie od niego, niech ma wolny oddech." 
Odstąpiono jak kazała; sama zaś trudniła się z wielką 
troskliwością, płacząc ciągle i wyrzekając. W krótce 
przybył lekarz i puścił krew  choremu. Ten przyszedł 
do siebie. „C o za szczęście dla żony!" rzekł oficer 
z udziałem. „ Ja  nie mam żony!" —  „Bardzo ona 
płakała." — „N ie mam doprawdy żony!" W ołano 
na nią, ale kobieta znikła, chory schwycił się za kie
szeń , aż tu  nie ma pieniędzy i zegarka. Czuła kobieta 
okradła go w  oczach żołnierzy i ludu.

M O D Y .

P a r y ż ,  dnia 27. Grudnia 1842.
Powiadają w  ogóle, iż nic na tern nie zależy, czyli 

wstążki w  ten lub w  ów sposób nosimy, jak łańcuszki 
na szyi lub u  przepaski zawieszamy, ale rzecz się ma 
inaczej. Prawdziwa elegantka zwraca więcćj uwagę 
w  teatrze lub na wieczorze na chustkę, którą trzyma 
w  ręku, na wachlarz, z którym igra, aniżeli na swą 
suknię aksamitną, lub szal kaszemirowy. Są to dro
biazgi , które fantazyjnemi zowią i po których poznają 
się elegantki.

Na czele tych fantazyjnych rzeczy stawiamy kamele 
i opończe. Pierwsze powinny być obszerne, z Ie -  
wantyny, atłasu, kaszemiru lub aksamitu, niekiedy fu
trem , częściej pasamonami oszyte. Na czarnej Ie -

wantynie wygląda lekka pasamonowa robota bardzo 
pięknie, równie i na kaszemirach. Do atłasu i aksa
m itu stósowniejszem jest futro, ale i bramowanie na 
pięknym aksamicie wybornie wygląda. Małe płaszcze 
z różowego, żółtego lub fijołkowego atłasu, futrem 
oszyte, najczęściej noszą do wieczornych toalet; atłasy 
w  jasnych kolorach osadzają łabędzikiem lub grono
stajami, czarne aksamity gronostajami, kunami i t. d.

Długie szale zniknęły, tylko z aksamitu i kaszemiru 
się utrzymały. Na wieczorach rzadko się zdarza w i
dzieć szale gazowe.

U b ra n ie  n e g l iż o w e  n a  r a n o .  Szlafroczek 
z tureckiego kaszemiru, podszyty atłasem pomarań
czowym. Rękawy zakonnicze. Czepeczek a la folie, 
z kokardą niebieską atłasową. Trzewiki aksamitne.

T o a le ta  n a  w y jś c ie . Suknia z atłasu prążko
wego z wązkim paskiem aksamitnym u  dołu powłoki, 
z podobnym paskiem u  rękaw ów  i u  stanika. Szal 
kaszemirowy w  pomarańczowym kolorze.

U b ra n ie  n a  w y jśc ie . Suknia z czarnej mory, 
u  stanika z paskami aksamitnemi i wyłogami, które aż 
na ramiona zachodzą. Obcisłe rękawy, orzucone pa
skiem aksamitnym, równie u  dołu powłoki dwa sze
rokie paski aksamitne. Płaszcz Małgorzatą przezwa
ny, z małym walońskim kołnierzem.

U b i ó r  b a l o w y ,  Suknia z białego tulu o trzech 
powłokach, z każdej strony nie upiętych, ale niejako ze
sznurowanych wązkiemi wstążeczkami. Spódnica z bia
łego atłasu. Strój w łosów  z lokami a la Sevigne.

' Objaśnienie ryciny.

1. Kapotka atłasowa zdobna u góry koronkami i w stą
żką. Suknia z obcisłemi rękawami. Kamei z aksa
mitu szeroko oszyty gronostajami. Duży zarękawek 
gronostajowy.

2. Kapotka jak u 1. Szlafroczek pekinowy, rękawy 
równo obszerne i o tw arte , z przodu ku dołowi 
osada pasamonowa wydatna. Rękawy sukni uło
żone w  bufki.

3. Kapotka z wystrojem wstążkowym. Kryspina atła
sowa zdobna pasamonami. Suknia jedwabna w  pa
ski. Rękawy wązkie.

4. Krótki surdut, z krótkim kołnierzem i dwoma rzę
dami guzików. Pantalony obcisłe.

5. Paletot sac z obszememi rękawami, z przodu wy
łogi aksamitne. Szlips kolorowy.
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